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Za zmianę adresu 30 kep. : 
OGLOSZEN!A: Za wiersz petitowy lub jezo miejse* 
przod tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy ną- 
StĘPNY TAK, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
Stepny TAB, ząwiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nudeałane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


wieczorem. 
Ogłoszenia prmyjmuje się d» godminy 6 wieamór. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych.) 
Zeznanie d ra Panczenki. 


Petersburg. — Parczenko przyznał się 
do winy. Na śledztwie denerwował się 
i płakał. Przypuszczają, że wstrzyknął Bu- 
torlinowi podwójną dozę smerminy. Przy 
badaniu Lassi złożone zostało pismienne ze- 
znanie Panczenki.  Nastapia aresztowania 
wspólników przestępstwa. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Wołogda. — Wczoraj na 660 wiorście 
permskiej kolei, wskutek nie: grodzenia 
miejsca robót, wykoleił się pociąg gospodar- 
czy. Parowóz zwalił się z nasypu, dwa wa- 
gony rozbite. Wypadków z ludźmi nie było. 

Mohylów. — W Homlu zanotowano pią- 
ty wypudek zasłabnięcia na cholerę. 

Rostów nad Donem. — Zachorawało na 
cholerę sześć osób. 

Odesa. — Generał-inspektor od artyle 
ryi, Wielki Książę Sergiusz Michajłowicz 
obejrzał miejsce budowy przyszłej szkoły 
artyleryjskiej i odjechal do Oczakowa i Se- 
wastopola. 

Wilno.— Deszcz z burzą zatopił sutery- 
ny i wiele sklepów w centrum miasta. Od 
pioruna nastąpł wybuch w piwnicy w skła: 
dzie eptecznym. Zostały wyłamane drzwi 
i obalona kamienna ściana; sp:lilo się dużo 
towaru. Straty znaczne. 

Nikołajewsk.— Przybył pierwszy wojenny 
trarsport. Tataska zatoka zupełaje wolna 
od lodu. 

Petersburg. — Japoński książę Faszimi 
złożył wizyty Wielkim Księżnom i Książę- 
tom. Wieczorem odbędzie się «biad i raut 
w japońskiem poselstwie" 

Eupatorya. — Rozpoczął się tutaj sezon 
kuracyjny. 


Paryż. — Minister marynarki zakomu- 
nikował ministrowi-prezydentowi, że roboty 
przy wydobywyniu zatoniętej łodzi podwod- 
nej ,Ploviose" zostaną o tyle przyśpieszone, 
iż dnia 24 maja łódź ta będze wprowadzo- 
na do porin Calais. 

Wiedeń. — Cesarz o godz. 8 min. 15 
powrócił z Bośnii. W odpowiedzi na powi- 
talną mowę burmistrza cesarz oświadczył, 
że jest nader zadowolony ze swej podróży 
do krajów anektowanych. 

Pryzren. — Komunikacya z Dyakowo 
została tymczasowo przerwana. Wejście do 
ajasta zabronione. Obecnie nastąpł spokój 
w całym kraju, cgarniętym przez powstanie. 
Miasta i punkty strategiczne zajęte przez 
wojska. iększość powstańców powróciła 
do domów. Skoncentrowane w Buchow. 
cach wojsko z ministrem wojny na czele 
wyruszyło dnia 20 maja w kierunku Dyako- 
wo i dnia 22 maja zajęło miast . Ludność 
bez oporu składa broń. 

Sofia. — Otwarcie zjazdu s'owiańskie- 
go naznaczeno ostatecznie na dz. 24 czerwca. 

eheran. — Darab-mirza, aresztowany 
przez kozaków rosyjskich, wysłany został do 
Kawzinu. Wybuchly rczruchy w Kaszari>, 
gdzie rozbójnik Naib Gussejn zawładnął 
miastem. 


58) 
Antonio Fogazzaro. 


-Daniel (arti 


TLÓMACZENIE Z WŁOSKIEGO 
(Z upoważnienia autora). 
—)oo(— 

— Chee przypomnieć cl, że żyję jeszcze. 

— I tak wiedziałem o tem. 

— Alem nie miała sposobności zauwa- 
żyć, że o tem wiesz. 

Zamknął okna, zrzucił płaszcz i kape- 
lusz, poczem jął spacerować po pokoju do- 
koła nieruchomej i milczącej żony. 

Nagle zatrzymał się i spytał powtórnie, 
moen? sapiąc: 

— Co powiesz prócz tego? 

Stojąc oparta o poręcz krzesła, zapyta- 
ła go głosem łagodnym i spokojnym, niemal 
w sposób serdeczny, dlaczego na list jej nie 
odp sał i nie przyszedł się z nią zobaczyć. 

— Chciałem ci tem zrobić prawdziwą 
przyjemność. Podziękuj mi. Czyż to nie 
było twojem życzeniem? 

Helena zaledwie zdołała w sobie stłu- 
mić uczucie silnego oburzenia, wyprostowa- 
ła się, puszczając poręcz, o którą była opar- 
ta i rzekła gwałtownie: 

— To żadna odpowiedź. 

Baron skrzyżował ręce na piersi. 

— Oburzasz się na mnie? Nie poprze- 
stając na nieograniczonej swobodzie, jakiej 
ci udzielilem, a z której korzystałaś, żądasz 
jeszcze może, bym przyszedł ucałować ręce 
twej matki! Tylko nie złamże krzesła, któ- 
re nie do mnie należy. 

— Przepraszam — odrzekła 
Helena, odstawiając krzesło. 

Ponieważ przyszła tutaj z określonym 
jasno zamiarem okazywania mężowi uleg- 
łuści i przywiązania, z chęcią znoszenia jego 
gwałtownych wybryków i ratowania od gro- 
żącej zguby, przeto zrobiło jej się przykro, 
że tak na samym wstępie odstąpiła od swych 
postanowień. 

— Jeszcze raz ci powtarzam — ciąg- 
nęła dalej, że nie masz racyi gniewać się 
nu mamę. Jeżeli kto bowiem zawinił w 
Passo di Rowese, to tylko ja. Tyle ci to 


łagodnie 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


—ą Dymitr Merezkowski. «Leonardo da Vinci» 
(Zmartwychwstanie bogów), przekład Janiny Popław- 
skiej. Skład] główny Warszawa Geb. i Wolff. Kraków 
Gebethner i Ska. 1910. 

«Leonardo da,Vinci» stanowi drugą część słyn- 
nej trylogii jednego z najwybitniejszych i" najsympa- 
tyczniejszych współczesnych autorów rosyjskich Dymi- 
tra Merezkowskiego. Trylogia powyższa p. t. «Chrystus 
i Antychryst» obiegła literaturę całego Świata, wzbu- 
dzając żywe zainteresowanie swą tezą filozoficzno-dzie- 
jową jak również i doskonalezpodmalowanem tłem o- 
byczajowem w trzech różnych epokach: Juliana Apo- 
staty (Śmierć bugów), Odrodzenia,wlaskiego (Zmartwych- 
wstanie bogów) i epokigPiotra Wielkiego (Antychryst) 
środkowa część tej trylogii stanowiąca zupełnie oddzielną 
całość ukazała się właśnie w polskim przekładzie. 

— Eugenia Zmijewska «Z pamiętnika niedo- 


szłej literatki» nowele i obrazki. Warszawa nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków G. Gebethner i spól- 
ka. 1010. 


Nowele utalentowanej autorki «Plomyka» i «Do- 
li» coluą trafacm podpatrzeniem figur przeważnie ko- 
biecych, żywo i plastycznie malują obrazy z życia. 
Niebrak im i satyrycznego zacięcia i głębszej myśli. 
Czytają się łatwo i z zajęciem. 

— J. Warnkówna i J. Jaholkowska. «W ogród- 
ku dziecięcym», zbiór zabaw, marszów i piosnek na je- 
den głos z towarzyszeniom, lortepianu, w układzio W. 
Zapolskiej. Część III zbiór pieśni dla starszych dzieci 
i młodzieży. Warszawa nakład Gebethnera i Wolffa. 
Kraków G. Gebethner i spółka 1010 r. Dwie pierwsze 
części «Ogródka dziecięcego» dobrzejjuz zasłużyły się 
młodemu pokolcniu. Obecnie ukazuje się część III, za- 
wierająca pieśni dla starszych dzieci i młodzieży, a 
podzielona na dwa działy: pieśni świeckich (piosenśi 
mazurskie, ukraińskie, wielkopolskie, S'askie, góralskie, 
dożynkowo, bnculskie, żołnierskie, pieśni; patryotyczne 
i t. d.), i pieśni religijne (powszechuie znane kolendy: 
«Kiedy ranne wstają zerze», «Wszystkie nasze dzien- 
no sprawy», «Serdeczna Matko», «Święty Bcże» i in- 
na). Spcdziewaé się należy, że ) ta część «Ogródka» 
dozna równie życzliwego, jak i pierwsze dwie, przy- 
jęcia. 

— Nowości Literackie. Tom XXXIV Michalina 
Domańska «Historyo prawdziwe», szereg nowel iście 
tragicznych z życia Judu na tle panoszącej się antyte- 
zy ukazu tolerancyjnego. l'ranciszek Jalidsk «Kon. 
trasty» również nowele i obrazki na tle społocznam z 
zacięciem miejscami satyrycznem pisano. 


dame WO GET: WTÓRE RWRNANÓE CC WGA XX 
KRONIKA. 


Eutandart7%. 
D'iż 24 (6) Joanny Afry I Zuzanny M. m. 
Jutro ?5 (7) Urbana P. M. 
W.eiod noies godi. 3 m 53 
Zachód sioács gods, 8 m. 02 
Dtmgetó dnia guds. 16 z. 10 


— Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ula prenumeratorów miejscowych zawlado 
mienie o ,Spacerze po Dnieprze”. 

— Walne zabranie Koła Literatów i Dzien 
nikarzy Polskich w Kijowie Wczoraj o g. 5 
po południu w lokalu P. T. G. odbyło się 
walne zebranie członków Koła, Przewodni- 


| czył redakt'r J. Bartoszewicz, pióro trzymał 


razy mówiłam i prosiłam o przebaczenie. 
Zresztą chociaż nie miałam złej względem 
ciebie intencyi, jeszcze raz proszę: — prze- 


bacz mi! Nie chcesz mi wierzyć, niech i tak 
będzie! Pomyśl tylke, że, dla dogodzenia 


tobie, w Cefalu przyzwolitam matca zamiesz 
kać gdzieś w oberży jakiejś, że było to dla 
mnie prawdziwe umartwienie, bo jestem 
przeświadczoną, że niemasz w tej biednej 
kobiecie żadnej winy. Wprawdzie w jej to- 
warzystwie oibylam podróż do Rzymu, ale 
ci przedtem doniosłam, iż przybędę do tego 
miasta wyłącznie dla ciebie. Mamie się stra- 
sznie chciało zabreć mnie z sobą w swoje 
strony, i o tem do ciebie pisała, lecz ja 
upierałam się przy moim stałym zamyśle 
powrotu do Rzymu i niesienia pomocy, o ile 
możność pozwala, memu mężowi. 

— Oczywiście! — wykrzyknął baron.— 
Potem cudem jakimś izbę otwarto, a potem 
także jakimś cudem przezacny pan Cortis, 
nie wiedząc jak wybrnąć ze swej mowy, 
uznał za stosowne, wezwawszy na pomoc 
wszystkich świętych, zachorować; nakoniec 
cudem już nadzwyczajnym, ty, któraś tu ni- 
by dla mnie przybyła, dla mego niby ratun- 
ku, dniem i nocą ratowale$ tamtego, że już 
o innych rzeczach nie wspomnę.. Może 
nie tak? 

— Co chcesz przez to powiedzieć? — 
pytała Helena, marszcząc brwi. 

— Wiesz sama doskonale, co choq po- 
wiedzieć — odparł, i wydobył zaraz z kie- 
szeni paczkę listów, przy świetle lampy 
przejrzał, a w końcu wybrawszy jeden rzu- 
cił go na stół. 

Wyciągnęła rękę po ten lit. Mimo, 
iż umiała panować nad sobą, serce jej biło 
jak młotem, jak gdyby owe litery zdradzić 
miały najskrytsesą tajemnicę jej serea. Pod- 
pisu żadnego nie był. Rzuciła osiem na 
pismo: bezimienny korespondent zarzucał 
jej, iż zastawia sidła na Cortisa, zamierza- 
jac uczynić zeń swego kochan:a. Poznała 
pismo ciotki. 

— Wiem kto to pisze. 
charakter — rzekła obojętni”. 
temu? 

— Nie wiem—odrzekł nachmurzony.— 
Ale któż to taki? Powiedziałbym, żem gdzieś 
już widywał to pismo. 

— Nie, nigdy! Tv w to nie możesz 
uwierzyć! — zawołała Helena w takiem unie- 
sieniu i z takim ogniem w Zrenicach, że 
mąż jej aż oniemiał na chwilę. 


Poznaję ten 
Czy wierzysz 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 


p. Wł. Mech. Zebranie rozpoczęło się od 
uczczenia przez powstanie pamięci zgasł go 
członka Koła mecenasa Igoareg) Łychow- 
skiego. Następnie odczytano i przyjęto s ra- 
wozdanie Zarządu i kasowe. Dłussza dy- 
skusya wywiązała się nad kwestyą, czy Ko- 
ło ma wydać w roku bieżącym rocznik 
i Grunwald, czy też tylko rocznik poświęco- 
ny Grunwaldowi? Po dłuższej dy:kusyi po 
stanowiono wydać Rocznik Koła Literatów 
i Dziennikarzy, p święcony badaniom m'ej- 
scowych stosunków społecznych i ekonami- 
cznych oraz (o ile na to pozwoli sytuacya 
finansowa Ksła) dzieło popularne, poświęco 
ne opisowi bitwy grunwaldzkiej. 

P. Grzegorz Stanisławski oświadczył, że 
ofiaruje na Rocznik projektowany rb. 25, za 
co też zebrani złożyli mu p»dziekow ani: ; po- 
czem przez głasowanie obrano Zmrzął na 
rok przyszły. Do Zarządu obrano p'. Pasz 
kowskiego, Zielińskiego, Mosiewicza, Radzie- 
jowskiego, 1 Dobrzynskiego, na zastępców» 
powołano pp. Koreywo i Staniszae s.iego. 
Do skladu komisyi rewizyjnej weszli po. Dar- 
toszewicz, Stanisławski, Brcmirski i Mech. 

Niezwłocznie po walnem zgromadzeniu 
odbyło się posiedzenie nowoobranego zarzą- 
du, na którem podzielono poszczególne 
funkcye w sposób następujący: na prezesa 
obrano ponownie mecenasa Edwarda Pasz- 
kowskiego, na wiceprezesa p. Stanisława 
Zielińskiego, na sekretarza p. Zygmunta Mo- 
siewicza, na skarbnika p. Leona Radziejow- 
skiego, oraz p. Wacława Tadeusza Dubrzyń- 
skiego. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zebranie zostało zamknięte podziękowaniem, 
zloionem przez walne zebranie przewodni- 
czącemu oraz sekretarzowi. 


— ZAMACH SAMOBOJCZY. Pelagia K. przy 
ulicy W. Wasylkowskiej w celu samobójczym zażyła 
trucizny. Lekarz «Pogotowia» uratował życie despe- 
ratce. 

— WYPADEK NA DNIEPRZE. Wczoraj w 
penenie na Dnieprze wprost ul. lijińskiej kącał sie 

. Głuchiu, który trafł na głębokie miejsce i zaczął 
tonąć. Marynarze stacyi ratunkowej wyciągnęli go 
z wody. 

— ZAGADKOWY STRZAŁ. Woezerej 0 godz. 

10 wiecz. na ulicy Nadbrzeżno-Łybedzkiej rozległ się 
wystrzał Sprawcy wystrzału nie wykryto. Kula trafi- 
ła w nogę A. Potrowowi. lekarz «Pogotowia» dokc- 
nał opatrunku poszkodowanemu. 
OIIYDNA ZBRODNIA. Zamieszkała przy 
ulicy Kirylows*iej Pelagia P, w wieku lat 18, zakomu- 
nikowała policyi, że ojciec jej przed trzoma laty dc- 
konal na niej gwałtu i zmusza ją od tego czasu do 
utrzymywania z nim występnego stosunku 

— RABUNKI. Na «vl Małej Mostickiej na 
P. Derebera dokoaał napadu Sergimsz Hramczenkho 
1 zratował mn pieniądze i czapkę. Rabusia aroszio- 
wano. 

— Na ul. Aletsandrowskiej nieznany napastnik 
wyrwał z rąk p. A Geldajewicz torebkę z pieniędzmi 
i umknął. 

— SEZON KRADZIEŻY. Dokonano kradzieży 
w domu Nr 131 przy ol. M.-Błagowieszczeńskiej w 
mieszkaniu p. Władimirowa, przy nl. W.-Wasylkow- 
skiej Nr 72 w mieszkaniu B. Dikiera, przy zaułku 
Dzikim w domu Nr 3 w mieszkaniu S. Dohrowolskie- 
go, przy ul. W.-Wiodvimierskiej w domu Nr 93 u p. E. 
Szerstinka, przy nlicy Żyłańskiej u p. IL. Lichowiec- 
kiej i przy ul. M. Błagowieszczeńskiej Nr 103 u p. K. 
Godzijowskiej. 

— ARESZTOWANIA. Policya śledcza aros7t»- 
wała następującycu zlodziejów: E. Kowalenkę, A Ła- 
wenienke, A. Zaliszańskiego, E. Janickiego 1 I. Nau- 
mowa. 


— WYBUCH. Onegdaj około gcdz. 12 w nocy 


— A gdybym uwierzył? — rzekł po- 
tem.—W każdym razie, ponieważ mam na- 
dzieję, że się już więcej w życiu nie spot- 
kamy, powiedz twemu kuzynowi, żeby sza- 
nował moje pazwisko, za wzglę'lu na to, że 
tylko wypadkiem nie zostałem jego ojcero; 
tylko dlatego, że nie poznałem jego matki 
wcześniej o jakie lat kilka.. Powiedz mu 
też, że w owych czasach, gdym stał załegą 
w Aleksandryi, znałem panią Cortis nadzwy- 
czajnie dobrze. 


—— 


y? 

ak ja. Chybaż nie znasz tej całej 
bistory)?... Mniemany oficer artyleryi, to ja 
sam!.. Więc niechże ten twój szanowny 
kuzynek dowie się a tem. Odtąd nic mię 
już nie obchodzi... Jeżeli ta przeklęta wiedź. 
ma, wróciwszy z piekła, nie wygadała się 
rae przed synem, to niech odemnie się 
owie... 


Helena ukryła twarz w dłonie. Ból 
wprowadził ją w odrętwienie, to, co czuła 
w tej chwili, to była niema pogarda i chęć 
niepowstrzymana ucieczki natychmiastowej 
gdzieś daleko, daleko... 

— Ho. he! Piorunujace wywarliśmy 
wrażenie. Łzy się leją nad nieszczęśliwym 
kuzynkieml — rzekł, szydzae baron. 

— Ja nie płaczę — cdrzekła Helena, 
odkrywając i podn:szac dumnie twarz do 
góry. Poprawiła włosy lewą ręką nad cz»- 
łem i spoirzała mężowi prosto w oczy. 

— Cierpię, lecz nie płaczę. 

Rysy barona ściągnęły się, jakiś głuchy 
pomruk wyrwał się z jego ust: 

Mam tedy nie dać wiary temu, że 
to twój kochanek? 

Nie spuściła głowy, an! powiek, tylko 
mierząc męża szklannym wzrokiem, nieru- 
choma jak posąg, odrzekła  stlumionym 
głosem: 

— To kłamstwo. 

Przez chwilę patrzali sobie prosto w 
oczy, obaje nie poruszeni. Wreszcie baron 
wybuchnął całym potokiem słów i gestów: 

— Mam zupełna prawo uwierzyć teniu, 


mam prawo i chęć powiedzieć ci prawdę 
iść gdzie ci się 
Idź w swoją 
drogę. Tu, w tym pokoju, mam przyjaciele, 
który mi stanie w przygodzie skuteczniej od 
ciebie, który mnie w jednej chwili uwol- 


w oczy. Zresztą możesz 
podoba i z kim ci się podoba. 


ni od ciebie i.. 


Po tych słowach nastąpily obelżywe 


wyrzekania na świat i rodzaj ludzki. 


Drukarnia Polaka w Kijowie, ullca W..Wssylczykowzka (Prorezna 9) róg Puszkińskiej, 


w p'bliża domu Nr 43 przy ul Wierchnij Wał rozległ 
się wybnch. Na miejsce wypadku przybyła nolicya. 
Znale:icno metalowe pndełko od prochu. Kto by! 
sprawcą wybuchu nic wykryto. 

—- OGLEDZINY SANITARNE. Komisarz cyr- 
ku'u łybedzkiego i lekarz sanitarny, Sokołowski. doko- 
nali szeregu oględzin sanitarnych w mieście. Spisano 
protokóły: w mleczarni «Lak» (ul. Sowska Nr 7), w sa- 
dybio Romanowicza Sławnutyńsk'egn (W.-Wasylkowska 
Nr 73), w sadybie Frołowa (W-Wasylkowska Nr 79) 
i innych 

— KRADZIEŻ U HALPERYNA. W tych dniach 
u Halperyna przy ul Lewaszowskiej dokonano kradzie- 
ży kolczyków brylantowych na snmę 8,00) rb. Policya 
śledcza wykryła, że sprawcami kradziczy byli froterzy, 
którzy wyjechali do Odesy. Oiogdai jeden z nich zo- 
stał aresztowany na ul. Derj bssowskiej. 

— CHOLERA. W dniu wczorajszym w klaszt:- 
rze Frołowskim zachorowały na chulerę dwie osoby. 

W domu Nr 23 przy zaułku Pawłowskim zacho- 
rowa? na cholerę student uniw. W. Lewicki. Chorogo 
odwieziono do baraku choleryeznego przy szpitalu 
Aleksandrowskim. 


uryerek Odeski. 


C] Zgon. Dnia 18 maja zmarł nagle 
$. p. Walenty Parzycb, pracujący od lat 15 
na niwie ogrodniczej. S p. zmarły był głó- 
wnym egrodnikiem miejskim, wiceprezesem 
[lii odeskiej Cesarsk'ego Towarzystwa Ogro- 
miczego, członkiem polskich stowarzyszeń. 
W ostatnich miesiącach z powodu wystawy 
odeskiej pracował nadmiernie, dni całe i no- 
ce spędzając na placu wystawowym. 

Gazety miejscowe piszą, iż z powodu 
gospodarki prawicowej w radzie miejskiej, 
misi wiele przykrości, tak naprz. każdą raza 
gdy otrzymywał pieniądze z kasy miasta 
dla wypłacania robotnikom, musiał wykłócić 
się i godziny całe tracić na oczekiwaniu. 
Zmartwienia te niewątpiiwie oddzialywaly 
na organizm, to też śmierć nagła nastąpiła 
skutkiem ataku sercowego. 

Zwłoki zmarłego dn. 19 maja po mszy 
żałobnej w starym kościele, zostały ekspor- 
towane na dworzec osobowy i wywiezione 
do Warszawy, dokąd też podążyła i rodzina 
zmarłego: żona i dwoje sierot. 


[.] Wystąpienie hr. Konownicyna byłego «leadera» 
odeskieh związkowców, z którego zdaniem liczono się 
poważnie, obecnie budzą jedynie wśród niedawnych 
przyjaciół uśmiech politowenia. 

Jedno z pism miejscowych p. t. «Atak hr. Kono- 
wnicyna na naczelnika miasta Jołmaczewa» pisze: 

«Hr. Konownicyn ne ustępuje. Podróżuje po 
całej Rosy! i wszedae stara sie dyskredy:ować swego 
«wroga» noszego naczelnika miasta Tolmaczewa i «pół- 
polaka» Rodziewicza, «pól-zyda» Pelikana i «znaucgo» 
Zajczenkę. 
= «W jarosławskim zw azku 

riał ou następającą mowę, 
<Russkii Narod»: 

«Obe^ny naczelnik m. Odosy gen.-major Tolma- 
czem przyjechał do Odesy dn. 14 grudnia 1997 r. Kie» 
dy osiata:e zarzewie rewolucyi było zgaszone. Zaalazł 
ou NOPAe drobnych złodziejaszków i ekspropryatorów, 
których własną władzą ukrócu, lecz chrąc zdobyć ka- 
ryerę i sławę, ochrzcił ich na groź tych rewolucyonis:ów, 
zaś siebie, re&lainu'ac się uieustannie, ogłosił za uspo 
koiciela i zbawcę O.lesy, zapominając o Irudach słew- 
nego wojska i tskiego poprzednika, jak gen Karango 
zów, co życiem owo uspokojene Udesy przypłacił. 
Dzięki zrę'rnie zorganizowanej reklamie gen. Tolma 
czew zasłynął nawet jako prawicowy! Ale, jak się dziś 
wyjaśniło, nigdy on do prawicy nie należał. 

Potwierdzają to kijowianie, znając go dobrze, 
gdyż w 1905 roku on komenderował tam pnłkiem sA 
rasfolskim i nawet urządził mifeeng żołuierski. Wiele 
mówią o lewicowej działalności Tołmaczewa w Baku. 


ros. nar, wypowie- 
wydrukowana w gazÉeic 


— Odejde stad — rzekla—lecz wprzód 
spełnię w zupełności mój obowiązek... 

Nagłe wzruszenie zatamowało jej mo- 
wę, musiała więc usiąść, żeby odzyskać po- 
trzebny spokój. 

Po krótkim wypoczynku mówiła: 

— Przysięgłam ci na wierność, więc 
możesz sobie gadać i myśleć co się podoba, 
a ja mimo to będę ci wierną aż do grobo- 
wej deski. Pisałeś do mnie gdy byłam 
w Sycylii złowieszcze jakieś rzeczy, tu pow- 
tarzasz to samo. Ile jest w tem szczerości 
i prawdy, nie wiem... Niewiem też, czy na- 
prawdę znajdujesz się w takiem bez wyjścia 
położeniu, oraz czy naprawdę zamyślasz rze- 
czy tak okropne.. Co do mnie, mam stały 
zamiar uczynienia dla ciebie wszystkiego, co 


jest w mojej mocy. Gotowam pracować, 


znosić głód, dawać lekcye... 

— Możesz nie silić się na bohaterstwo, 
odrzekł baron ironicznie, bo do Ameryki nie 
pojarę. 

— Do Ameryki? — zapytała w zdu- 
mieniu. 

— No nie udawaj, 
zmyślać, że rie wiesz? 

Podskoczyła na krześle, nie mógł bo- 
wiem bardziej jej dotknąć i skrzywdzić, ale 
się powstrzymała, ugryzła w język i prze- 
stała na zapytaniu: 

— Co mianowicie mam wiedzieć? 

— To, że wy, nie kto inny, płacicie 
moje długi, pod warunkiem bym sobie je- 
chał do Ameryki!.. Chcąc się mnie pozbyć, 
ofiaruje się mi pieniądze i wysyła bardzo 
daleko, na to, by moja krew i moja hańba 
nie spadły na was! Co, może nie tak... 
Ale zawiedliście się srodze, nie chcę waszej 
łaski, nie chcę Ameryki! 

Helena zerwała się z miejs a. 

— Kłamstwo! — zawołała. 

— Puowiadasz tedy, Ze to kłamstwo? — 


na Bogal. pocóż 


zaryczał Santa-Giul a.—Swoją dregą, niemasz 
istuty, która 
miałaby jakiś słuszny powód do uczynienia 
Ty zaś — mówił 
dalej ze słodką ironią, przyszłaś mnie wyba- 
Przyszia$ na zwiady, do- 
wiedzieć się, czy propozycyę przyjął mi czy 


na świecie ani jednej żywej 
mi podobnej propozycji... 
dać; czy zgadłem? 
Jadę... 

— Zapewniam ciebie, 


długów twych ssłac €, 
warunkowo.., tak, bezwarunkowe! 


że to jest wy- 
mysl — zaprzeczyła llelena — albowiem ani 
ja, ani moja matka, nie jest śmy w stenie 
a wuj odmówił bez- 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumerate i ogłoszenia przyjmaje 
Administracya, 


Widząc, że lewicowi doznali porażki, a prawica zwy 
cięża, zdecydował on stać się prawicowym i zjechaw- 
szy do Odesy, z takim przekonaniem prawił nam 0 
swym patryolyzmie. że my, sojn:znuy, przy swoj ła- 
(twowierności, uwierzyliśmy i na całą Rosyę ogłosiliśmy 
go 7a prawicowego a nawet za związkowca! Obecnie 
wyjaśniło się, że wszystko to była maskarada, ze niki 
tyle złego sojnzowi rus. uaroda ne przyczynił co Toł- 
maczew. i f 
rołączywszy się z trzema innemi organizacyawi 
monarchistyczuem] prowadzi on walkę z sojuzem (ode- 
ską filią) i głównie ze mną, jako organizatorem i dzia- 
łaczem, używając wszelkich środków, legalnych i nie- 
legalnych, posługując s ę oszczerstwem i oszukafistwem». 

Jak wiadomo powodem gniewu hr. Konowni- 
cyna jest rewizya kasy odeskiej flii «Sojuza» przepro» 
wadzona z lmicyatywy g'n. Tołmaczewa. Pieniędzy 
w kasie zabrakło, więc na posiedzenia koalicyjnem 
5-ciu odeskicb organizacyi monarchicznych wylsno hr. 
Konownicyna ze związka i zmuszono go do «rehabui- 
tacyi poza Odesę, p rT 

Niedawno głosił ou, że Tołmaczew jest wielkim 

obywatelem Risyi i wiernym sługą carskim, obecnie 
wścieka się ze złości i dowodzi, że zasługi Tołmączewa 
są owocem... blagi. 
[) Przebudowa portu. Dyrekcya kolei Moskiew- 
sko-Kijowsko-Woronoskiej nadosłała naczelnikowi mia- 
sta Odesy kopię podania złożonego ministrom handlu, 
finansów, komunikacyi i kontrolerowi państwa O pozwo- 
lenie na przebudowę własnym kosztem poriu ude- 
skiego. 

Kolej zamierza wyłożyć na tę sprawą 18,900 00 
rabli. 

Za tę sumę mają być wybudowane cstokady ka- 
mienne, które codziennie mogą otrzymywać 700 wago- 
nów zboża i ładować je na 21 statków jednocześnie. 

Elewaiory portowe mają mieścić od 9! — 11 
milionów pudów zboża, które z pomocą pueumaiyez- 
nych pomp będzie mogło oczyszczać się dokładnie 
i nadzwyczaj szybko wysypywać do statków, wagonów 
lub składow. 

C] Wrażenia delegatów komitetu wy- 
stawy odeskiej z podróży dv Petersburga 
i wizyt urzędowych są ujemne. Wielki Ksią- 
żę pretektor wystawy, z powodu wyjazdu 
do Londynu na pogrzeb króla Edwarda był 
nieobecny. Natomiast minister handlu przy- 
jął delegatów dość ozięble. Wogóle, wywie- 
źli wrażenie, że w Petersburgu Odesę mają 
za jakąś prowincyę równie odległą jak.. 
Kamczatka i sprawy od.skie przechodząc 
praes setki kancelary| są tam traktowane 

. sucbo, biurokratycznie. y 


GIELDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 
Daia 23-go maja 1970 r. 


Berlin, Wypłaty na Pete- ` 
Kurs wexstowy na 


: 216.735 
Potor varg ua ? dm —— 


4:/0/, pożyczka 1900 * . + 10030 
«'/, ronta państwowa iod r, „ 91.80 
Rosy). bil. kredyt. 100 rub. 216.70 


Dyskonto prywatna RE : MAT, 
Usposobionie ku keneowi giełdy spokojne. - 


Wiedeż. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 103.05 
Paryz. Wypłaty na Peiersvurk: 
Cena nojnilesa . . : . 266 35 
Cena najwyzsza . ` $ 268.25 
40/, renta państwowa 1894 r. —— 
4'/40/, pożyczka 1909 r, N . 101.65 
50/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 20432 
Dyskonto prywatne . + 2 FA E 
Usposobienie chwiejne. 
Londya. 5?/; pożyczka rosyjska 1906 r. . 1037% 
4./40/, pozyczka rosyjska 1909 r. 1005, 


Amsterdam 9 pożyczka rosyjska 1906 r. 
JIUm m ^" 19uy r. 9494 


Mówiła z takim ogniem i z taką szcze- 
rością, że baron zachwiał się w swych po- 
dejrzeniach. Zamilkl. 

— Ba!—rzekł po jakimś czasie, wpada- 
jąc na poprzedni tor myśli. Powiadam oi, 
że tak jest i żadną miarą nie mogłoby być 
Inaezei. 

Te słowa wyprowadziły jego żonę z 
równowagi. 

— Boże mój, co ja mam mówić, 
czynić, aby cię przekonać? 

Baron zastanowił się przez chwilę. 

— Czy byłabyś szczęśliwą, gdybym 
wybrał się do Ameryki? 

Helena pomyślała subie w duszy, 2e 
nie byłaby 2 tego szczęśliwą, lecz gdyby 
kochała tego człowieka, to wrazie jego zgu- 
by i ruiny, chcialaby z nim umrzeć. 

— Byłabym szczęśliwą, gdyby się -to 
wszystko okazało snem przykrym; a jednak!... 

— A jednak?.. — powtórzył, jak echo, 
baron. Otóż nadarza mi się doskonała spo- 
sobność wypróbowania twej wielkiej wier- 
ności, zacna moja małżonko. Jedź ze mną 
do Ameryki. 

Była to naprawdę straszna dla Heleny 
próba, gorz j, był to okropny, niespodziewa- 
ny cios, który ranił ją wprost w serce, ale 
nie zachwiała się, tylko siły na odpowiedź 
zabrakło. Uczuła,że ma w sobie pewne pe- 
dubień:two do tego Żołnierza, który idzie 
umrzeć na polu walki, a który czyni to z 
powsga, w mil: zeniu i z sorcem petnem za- 

alu. 
i — Aha, milczysz! — zawołał baron. 

— Czy o$wiadezyle$, że nie przyj- 
mujesz — zapytała go Żona. 

Tuk, ale mimo to, jutro rano żądać 
odemnie będą stanowczej decyzji. 
Czy przyjmiesz propozycyę, 
z tobą pojadę? 

P+emyślę nad tem. 

Helena, nie znoszące cienia wątpliwości, 
poczęła nalegać. Mąż jej nie mógł przypu- 
szczać by rodzina przyzwoliła na js wyjazd. 

(D. e. n.) 
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